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P O C H O D N I A  S E R A F I C K A
Fok U. - N r. 9. O R G A N  J U B I L E U S Z O W Y .  W rzesień 1927.

Jak tośw. Franciszek kazał do ptasząt.

. . .A  ongiś, kiedy przed wieki 
Stopami swemi świętemi 
Franciszek, sługa Chrystusów 
Za żywa chodził p i  ziemi:

Stało się raz, że o czasie,
Gdy słowo głosić zwykł Boże,
Zaszedł, uniesion modlitwą 
Daleko za miasto, w zboże.

Dokoła cisza błękitna 
W pszeniczne szumy wsłuchana — 
I komóż kazać tu będzie 
W polnej świątyni Pana?..

Więc padł strapiony na klęczki 
1 wołał: — Wspomóż mię, Panie,

U f .  H. Szfyrkóuna.

I.

II.



W iem, it  na  morzu Twej chwały 
Mdłą pianką —  m cje  kazanie.

Lecz jak wypienia się wino,
G dy nazbyt pełna jest  k ruża:
Tak Ciebie pełna nad brzegi, 
Miłość się w słowach w j b u i z a . . .

Więc otom w szystek  strapiony 

1, ciężkim żalem wezbrany :
Bo kcm uż kazać tu będę,
Skrcś^te  słoneczne łany',? . .

III.

Aż l e d w ie . skończył:  —  o d z iw o l 
N a^ d r zev o  w p cd le  stojące, 
W lp o sz u m ie  szarych skrzydełek  

Spadają ptasząt tysiące.

J a s k ó ł k i ,  drozdy i kraski,
Skowronki, wróble i k o sy :

Cały ptaszyniec niebieski 
Stubarwny i dzw onnogłosy ;

Obsiadły każdą gałązkę,
Zaległy w półkole traw ę:
Lśnią, jak paciorki, oczka 

Uważne a ciekawe.

IV.

I spojrzał święty ku górze 
W radosnej niebu pedzięce.
1 podniósł nad drobną rzeszą 
B łogosław iące ręce . . .
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V.

I taft im kaz-ł  pod drzewem 
Na cichym polnym rozłogu: —
Do was, o bracia ptaszkowie,
Chfę  dzisiaj mówić o Bogu..

Wyście tu nisko na ziemi,
A On na niebie w y s o k o :
Lerz  czuwa z góry nad .wami 
J e g o  ojcowskie oko.

Kto was powołał do b y t u ? . . .
Kto nadał znaki i prawa,

Że jednym  — dąb jes t  schronieniem 
A innym niziutka ' r a w a ? . . .

VI,
I któż to, o ptaszkowie,
W lał wiedzę w małe łepki,

Jak  splatać gniazdeczka ptasie 
I gliną murować z l e p k i ? . . .

Kto w^as bezpiecznie z za morza 
Prowadzi co roku z w i o s n ą ? . , ,  
Czyjąż ojcowską pieczą 
Wasze pisklęta r o s n ą ? . . ,

0  bracia, na Jeg o  Imię 

W dzięcznością serce niech bije.
Bo O n to karmi ptaszęta
1 zdobi polne l i l i j e . . .

VII.
On dla was i w polu i b o m  
Zasiewa słodkie jagody,



O n  dla was  chow a  p o d  l iściem 

Krop ę  ki n i eb iańskiej  w o d y .

I On,  ś r ó d  g o s ó w  mi l jona 

K w i  nie s ły sząc  najcichsze ,

Zos  awia dla w as  o w i r e m  
Ł a n ó w  z bo ż o w y ch  spichrze,

A n ad t o  jeszcze,  —  o, mili,

C z y  was  nie zdobi ,  jak dzieci,

Ze  k aż d e  in n y m  kap tu rk iem 

I inną sukie ką  świe c i?

VIII.

Czy  wiecie,  cze rw on e  gile 

l w.Igo i m o d r a  krasko,

K to  wam  skrzyde łka  ba rwi 

Swojej  mi łości  ł a s k ą ? . . .

J a k g d y b y  ong iś  ku ziemi 

L e c ą c y m  z r ajskich p rze łęczy 

Rzuci ł  na  szare piórka 

Ł za m i  rozprys łe j  tęczy.

I sk ąd  t ak śl iczny p ió ropusz  

Na g łowie  b ra c i s zk a -d ud k a ?

I k to  p iękn ie j sze  kryzeczk i 

S ios t rom tu r ka w ko m  u t k a ?  .

IX.

Kto  skrył  w ga rdz io łku  sko w ro n ka  

D z w o n e c z k ó w  dźwięk  s reb rnog iosy  ? 

K to  perl i  p ie śni  s łowika 

Łza m i  z różań ca  r o s y ?



0  moi bracia ptaszkowie,
W;elką jes t  miłość P an a ;
Chwalcie Go śpiewem modlitwy, 
Chwalcie na wieczór i zrana.

Chwalcie, że Ten, co na gwiazdach 
Króluje w groźnym  bezczasie,

Otula puchem pisklęta 
1 chroni gniazdeczka ptasie. —

X.

Tak oto  święty Franciszek 
Do ptaków kazał nad miedzą,
Rdos^jJH wielką pokorą,
M ądry słoneczną wiedzą.

Przy polnym głazie, śród łanów 

P o d  nieba m odrą kopułą 
Mówił w cudownem natchnieniu,
Co serce przeczyste  czuło.

Aź krzyż skreśliwszy szeroki,
Temi rzekł do nich s łow am i:
Lećcie w pokoju, ptaszkowie,
1 Pan  niech czuwa nad wami.

XI.
N atenczas w gwarze stugłosym 
P taszęca  wzbija się rzesza 

I śladem krzyża w powietrzu 
Na cztery s trony pospiesza.

Jaskółki,  kawki i gile,
I słowik, i mała p liszka :
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Spieszyły roznieść po świecie 
Słf wa świętego Franciszka.

Bo, o najmilsi... gdy usta 
Mówią z natchnienia ducha: 
Pojmie was wszelkie stworzenie 
I wszelkie serce wysłucha...*)

$
O . R ajner Gościński 

Franciszkanin.

Nauka dla terc jarzy .

Modlitwa Tercjarza.
Najdroższą naszą księgą jest Ewangelja Pana naszego 

Jezusa Chrystusa. W niej zawiera się żywe słowo boże, 
które nas uczy, w co wierzyć mamy, co uczynić, jak żyć 
czuć i myśleć, abyśmy nie byli ludźmi-zwierzętami ani lu- 
dźmi-szatanami, ale obrazami Boga i dziećmi Ojca, który 
jest w niebiesiech. W niej też mamy żywy przykład Tego, 
który się nazywał i by ł i jest Synem bożym i Synem czło­
wieczym równocześnie. 1 nic nie potrzeba więcej do naszego 
szczęścia doczesnego i wiecznego, jeno abyśmy przyjęli 
i w ypełn ili Ewangelję.

Każda litera i każde słowo Ewangelji od początku do 
końca są skarbem, wobec którego wszystkie skarby ziemi 
błotem są i śmieciem. Wszakże są w Ewangelji ustępy

*) Wiersz ten wyjęty został z jednodniówki p. t „OJCU SERAFIC­
KIEMU W HOŁDZIE" wydanej ozdobnie przez OO. Franciszkanów 
warszawskich dla upamiętnienia 700-letniego Jubileuszu św. O Franciszka.
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większej dla nas wagi niż inne. Do tych należy w nierwszym 
rzędzie tak zwane kazanie na górze, w którem Jezus stre­
ścił cudownie całą swoją naukę i podał ogólny niejako pio- 
gram swego .K rólestw a bożego.

W kazaniu na górze jes t  mowa również o modlitwie, 
Pan Jezus pragnął także, owszem musiał, uczyć ludzi modli­
twy. nie tylko aby się modlili, lecz w i ę e j  -  jak mają s.ę 
modlić. Bo jeśli ludzie od początku świata modlili się 
zawsze i wszędzie, to jednak nie można powiedzieć, aby 
się modlili dobrze. Ciemności i b ł ;dy ,  namiętności i s ła­
bości ludzkie wciskają się wszędzie, nawet w rozmowę 
duszy człowieczej z Bogiem Dlatego Jezus daje pewne 
przestrogi tym, którzy się modlą.

O b łu d a  w m o d l i tw ie .

G dy się modlicie — powiada —  nie bądźcie jako o b ­
łudnicy, którzy radzi się w bożnicach i na rogach ulic, 
stojąc, m o d lą“, aby byli widziani od  ludzi. Zaprawdę po­
wiadam wam, wzięli oni załatę swoją. Jes t to  nrzytyk do 
faryzeuszów, którzy cześć Bogu należną pojmowali i wyko­
nywali bardzo zewnętrnie, nie troszcząc się o udział ducha 
i serca. P rzytem  byli ze swej oobożności bardzo zadowo. 
leni i chwalili się ze swych cnót przy każdej okazji. Oni 
to  gdy się modlili, stawali na rogach ulic albo placach, 

• gdzie dużo się ludzi uwijało, — rozkładali ręce szeroko 
i podniesionym  głosem  wymawiali słowa modlitwy, a czynili 
tak  w tym  celu, aby ich inni widzieli i chwalili. Wskutek 
tego  modlitwy faryzeuszów nie były właściwie czcią, prośbą 
wobec Boga ale raczej bluźnierstwe.n przeciw Bogu i wstręt- 
nem  samochwalstwem. Ale że faryzeusze podawali siebie 
za wzór pobożności, że lud patrzał w nich jak w tęczę, 
Jezus ostrzegał swoich wyznawców przed samochwalstwem 
w modlitwie, a faryzeuszów nazywał poprostu obłudnikami.

Obłuda wogóle jes t  najwstrętniejszermSśmieciem w duszy 
ludzkiej, ale obłuda w stosunku do Bog*, obłuda w czci 
bożej i w modlitwie jest czem ś tak nikczemnem, że niema 
na to nazwy w języku ludzkim. Człowiek oto m a stanąć 
przed Bogiem, aby wyznać wobec Niego swoją nędzę, aby 
Go błagać o ratunek i oddać Mu sw i ją  marną cześć. T y m ­
czasem  faryzeusz staje przed Bogiem jako wyniosły samo-
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chw alca ,  a co go rsza  — kłam ie  p rzed  ludźm i,  że  się m o J l i  
i upokarza  w obec  sw eg o  S tw orzycie la .

P rz es t ro g a  C h ry s tu s a  o d n o s i  się nie ty lko  do  faryzeuszów* 
bo czyż dzisiaj nie w idz im y  ludzi, k tórzy  m o d lą  się d la teg o ,  
aby  byli  w idz ian i  o d  ludzi ? k tó rzy  o d d a ją  się sp raw o m  p o ­
b o ż n y m  dla  pochw a ł  ludzk ich  i d la  różnych  in n y c h  w z g lę ­
dów  d o c z e s n y c h ?  Św iat  w idząc  ich, m yśl i ,  że oni szuka ją  
B oga ,  a oni szukają  s ieb .e . Ci w yrok iem  C hrystusow ym , 
wzięli już zap ła tę  sw oją  o d  ludzi,  a od  B oga m o g ą
sp o d z iew a ć  się ty lko  c h ło s ty  za ob łu d ę  swojej du sz y .

P o tę p iw s z y  m od li tw ę  faryzeuszów , uczy  J e z u s ,  jak m a  się  
m odlić  J e g o  uczeń: „Ty g d y  się m odlisz ,  w nijdź  do  k o m o ry
sw ojej,  a zaw arłszy  drzwi, m ó d l  się  O jcu tw em u w sk ry to śc i
a O jc iec  twój, k tó ry  widzi w sk ry tośc i ,  o d d a  tobie . Nie znaczy  
to, a b y ś m y  mieli un ikać m od li tw y  publicznej,  jawnej lub g łośne j ,  
bo  w in n e m  m ie jscu  po w iad a  Jezus: „N iecha j  świeci św a t ło ść  
w asz a  p rże d  ludźm i, aby  widzieli  uczynk i w a sz e  do b re
i chwalili O jca  w asz eg o ,  k tó ry  je s t  * n ie b ies iec h .  W o ln a  
więc, a n a w e t  trzeba,  b y ś m y  się m odlili  i cześć  B ogu  sk ła ­
dali także  pub liczn ie ,  także g ło śno  i n a  oczach  ludzi,  ale 
n ie  d la te g o  b y ś m y  byli w idzian i  o d  ludzi. C zy  się m o d l im y  
w sk ry tośc i  czy  na  jaw e trzeba,  b y śm y  mieli w  m odli tw ie  
dobrą ,  c z y s tą  in tenc ję .  N ie miej na  oku  s ieb ie ,  sw oje !  
chw ały ,  ale B o g a  i Jeg .)  chw ałę  1 T ak i je s t  s e n s  p rz e s t ró g 1 
Je zu so w e j  dla tych ,  k tó rzy  się  m  dlą.

W ielomówstwo w modlitwie.
W  drugiej p rze s t ro d ze  zaś  o d rzu ca  J e z u s  w ie l o m ó s tw j  

w  m odli tw ie .  „M od ląc  się n ie  m ów cie  w iele  j a l o  p o g a n ie ,  
a lbow iem  m niem a ją ,  i e  w w ie lo m ó w n o śc i  sw oje j  b ę d ą  w y ­
s łuchan i* .  P o g a n ie  ów cześn i modlili się m nie j  se rc em  
a więcej us tam i.  Ich m od li tw om  b rakow ało  d u c h a  i m iłości.  
T e  w ew n ę trz n e  is to tn e  braki stara li  s ię  p o k ryć  zewnętrznem u 
s łow am i.  D la te g o  w obcow an iu  ze sw ym i b o ż k a m i  nie o s z ­
czędzali  języka .  Mówili do  n ich  b a rdzo  d ługo ,  układali  
sążn is te  i k u n sz to w n e  ty ra d y  i p rzem ow y , wołali w n iezli­
cz o n y ch  s łow ach  i k rzyczel i  j e d e n  p rzez  d rug iego .  M n ie ­
mali oni,  że bożek  ty m  chę tn ie j  i ła tw iej ich w y s łucha ,  im 
go  w ięcej zakrzyczą.  P a n  J e z u s  je d n a k  zgan ił  to  wie- 
lo m ó s tw o .  P o có ż  m ów ić do  B c g a  w ie le ?  „W ie O jciec  
w asz,  czego  p o trzebu jec ie  pierwej n iżb y śc ie  p ros il i" .  O to  
ca ła  rzecz. P an  B óg  nasz  wie z góry  o w szy s tk iem ,  wie



265

naprzód, czego sobie ż \c z y m y  i czego potrzebujemy. Nasze 
słowa choćby najwznoślejsze, nic Mu nowego nie pow edzą. 
Jeżeli chcem y być" wy łuchani, to  nie słowa o ‘worzą nam 
w stęp do Serca bcżego, ale serca nasze m ogę Go zniewolić 
i p z > chylić do próśb naszych. Bo do Serca trafia się ser­
cem. Trzeba tylko, byśm y te serca nasze ozdobili w poko­
rę przed Bogiem jako przed Panem  wszechm ocnym  i w szech­
w ładnym  i w miłość, jak przystoi dzieciom przystępu­
jącym  d r  Ojca Bez tego, słowa choćby najpiękniejsze, 
Dędą ty lk r  pustym dźwiękiem, którego n e ułyszy Serce 
boże. Mn:ej słów, a dużo, a jaknajwięcej wiary, pokory 
m łości serca, -  oto modlitwa, której żąda od nas Zbawiciel.

Ojcze nasz.
Po tych przestrogach Pan Jezus raczył nas nauczyć 

jednej modlitwy do Boga Ojca naszego.

Wy tak się modlić będ iecie": Ojcze nasz, któryś
jes t  w niebie, święć się imię Twoje. Przyjdź królestwo 
Twoje. Bądź wola Twoja jako w niebie tak i na  ziemi. 
Chleba naszego uowszedniego daj nam dzisiaj. I odpuść 
nam nasze winy jako i my odpuszczam y naszym  winowajcom.
I nie wwódź nas na pokuszenie. Ale nas zbaw ode złego. 
Amen.

To „Ojcze nasz" to jedyna modlitwa, której nas nau­
czył Zbawiciel. To modlitwa najprostsza a zarazem najg łęb­
sza ze wszystkich modlitw świata. W szystko cokolwiek 
ludzie ze swymi świętymi wymyślili aż dotąd, i wszystko 
coby jeszcze wynaleść mogli w przyszłych wiekach, będzie 
tylko marnym  prochem wobec jednego „Ojcze nasz". Bo 
ta  modlitwa jest wynalazkiem Tego który od Ojca przyszedł 
i znalazł Ojca i jedno jest z Ojcem. A kt*ż może czcić 
i prosić Ojca doskonalej jeśli nie Ten, który jest  Jego  jed- 
norodzonym  Synem ? Zaprawdę, o ludzie słabi i ciemni 
pocóż układacie długie modlitewniki, pocóż wysilacie się 
aby skleić kilka słów prośby czy uwielbienia dla Ojca w a­
szego, pocóż szperacie po księgach, aby znaleść modliwę, 
coby zaspokoiła dusze wasze, gdy macie Ojcze nasz!  Jesz- 
czeście tej modlitwy nie poznali i nie zgłębili. I choćbyście 
czerpali z niej przez tysiące lat i wieków, jeszcze jej nie 
wyczerpiecie i nie zgłębicie. Każde słowo tej modlitwy jest, 
szersze i wyższe i g łębsze niż cały świat. Ale że te słowa 
pow tarzam y codziennie, że je powtarzamy niejako urzędowo,
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bez uwagi i zrozumienia, s tały się one dla nas niemal tylko 
czczym obrzędem. Ich niebiańskie ciepło już nas nie rozpala, 
ich przedziwna głębia już się nam nie objawia. Przejdźmy 
je  raz jeszcze, ale tak jakbyśm y je wymawiali poraź pierwszy.

„Ojcze*. Więc, o Boże, Ty nie jes teś  tylko tym „Panem 
zastępów ", tym  Bogiem straszliwym i mściwym, za jakiego 
uważaliśmy Cię aż do tej modlitwy; ale jes teś  Ojcem n a ­
szym: od  Ciebie pochodzim y i Ty nas kochasz jako swoje
dzieci. I nie boimy się, aby nas miało złe spotykać od
Ciebie, boś jes t  ojcem naszym.

„Ojcze nasz“ . Je s te ś  Ojcem nie jednego ani człowieka 
ani jedneg  narodu, ani jednej klasy społecznej, ale Ojcem 
n aszy m , wspólnym jednym  ojcem wszystkich. A my ydy  
m am y Ciebie jednego Ojca, je s te śm y  jedną rodziną braci 
i sióstr. 1 niemasz pomiędzy nami takiego, k tóregobyśm y 
miłować nie powinni bo wszyscy Twe mi są dziećmi ako 
i m y a naszymi braćmi.

„Któryś jest  w n iebie11. W niebie Ty jesteś, które jest
przeciwieństwem ziemi, a więc jes teś  w Duchu i Duchem
najcoskonalszym , który przenika wszystko a sam niczem 
przenikniętym nie jes t  J e s te ś  nieograniczony, niepodzielny, 
n iezmienny i wieczny. A jako taki jes teś  tym  większą dla
nasj^mocą i tym lepszym ojcem.

„Święć się imię T w oje1.1. Niecn to imię Twoje imię
Ojca, imię Ducha nieogarnionego — będzie znane wszyslhim
językom  i wszystkim  duchom; niech je wymawiają z uwiel- 
b itm en i i niech je poświęcają -miłością coraz go ię lszą  ku 
Tobie.

„Przyjdź królestwo Twoje11. Są na ziemi inne królestwa, 
królestwa narodów, królestwa wiedzy i sztuki. Ale te kró­
lestwa nam nie wystaiczają. Bo są to królestwa tego świata. 
A nasza dusza nie jest  z tego świata. I łaknie ona 
innych rzeczy ponad chleb codzienny i ponad  to wszystko 
co nam  dać m ogą różni mocarze tego świata. Łaknie p o ­
koju doskonałego i Miłości nieudręczającej. Te ćob ia  Ty 
nam  dać m ożesz o Ojcze Nieogarniony, Ty jeden. Niech 
więc Twa dobroć bezgraniczna panuje wśród nas; niech 
zmiejszą się na świecit ciemnota, cierpienie, zniszczenie 
i śmierć. Niech się rozw ijana  ziemi Twoje królestwo Ducha, 
Pokoju  i m iłośc i
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„ B ą d ź  wola Twoja  jako w n eb ie  tak i na zierr i‘ . Wyz wó l  
n as  o d  woli złej i przewrotne j ,  k tó ra  n ie  j e s t  Twoją  wolą.  
Wol  i z łych  d u . h ó w  w śwde ie n iewidzia lnym i wola z łych 
ludzi  w ś l e c i e  w i d z i l n y c h  u o s k a  nas  i su r  wadz a  n a  nas  
n ie szczęścia .  Ale Twoja  wola świę a i mi łośc iwa  w szys tko ,  
n a w e t  zł? obr aca  n am  ku d o br em u ,  jeżel i  jej s ię p o d d a j e m y  
c ierpl iwie i z ufnością s z u k a m y  jej zawsze .

, .Chleba n a s z e g o  p o w s z e d n ie g o  d*j n a m  dz i s i a j “ . Nie 
p r o s i m y  Cię o b o g ac tw a  k tóre cz łowieka zaś lep iają  i p o ­
g rążają  w mater j i .  P r o s i m s  tylko o t rochę  po k ar m u  na dz i eń  
dzi s ie jszy ,  k tb rv bv  n am  żyć pozwol i ł  dzi s i i j  i p racować  na 
ży w o t  wieczny ,  co nas  czeka  jutro.

„I o d p u ś ć  nam  nasze  winy  juko i m y  c d p u s z v z a m y  
n a ^ z v m  w in ow ajc om " .  Bo  j akoż m  gę się spodz iewać ,  że 
mi Ty p r zeb aczysz ,  jeśli  j a  nie p r z e b a c z a m ?  J a k o ż  chce 
mi ,  ć w Tob ie  Ojca,  g d y  ja nie j e s t e m  życ z l iw ym br a te m 
dla dz.eci  T w o i c h ?  Ty  k o cha sz  tych,  k tó rych  ja n ie naw idz ę  
i p rzebac za sz  im, a ja nie m ia łb y m  przeDaczać?  Spraw 
a b y m  mó g ł  p rzebaczać  i kochać  jak Ty p rzebaczasz  i k o ­
chasz .

„I nie w w ód ż  nas  na  po ku sz en ie " .  J e s t e ś m y  u łomni 
5 w s ł a be m  c h o d z im y  ciele.  Mało j e s t  r zeczy  na  ziemi 
k t ó r eb y  nas  p r owadz i ły  t u  dob remu,  a dużo,  które nas  
wa b ią  do  złego.  W es pr zy j  nas  Ojcze,  a b y ś m y  z w y ­
c i ęsko  wychodz i l i  z pokus  i t rud nośc i  nas zyc h ,  a coraz 
p rędzej  i dosk on a l e ,  wchodzi l i  do  k róles twa  Twego .

,,Ale nas  zbaw o d e  z ł ego" .  Z łe m najwię <S 'em jes t  
grzech.  On  j e d en  niweczv zamia ry  Twoje  O n  udare mnia  
p rze zna cz en ie  nasze .  O n  w y bu d ow ał  piekło i od rzucen ie ,  
k tó re g oś  Tv  nie chciał.  O  Ojcze,  k tó r y  pan u j es z -n  id  w s z y ­
s tk ie  n, w y b a w  ^n as  i o d  g r ze chu  i od  w sz ys tk ic h  j ego  
sku tków .

O to  Ojcze  nasz.  Mod l i twa  najpięknie jsza,  n a jp ro s t sz a ,  
na j g łę bs za  Nie mo ż e  jej o d m a w i ać  cz łowiek pyszny ,  aby 
się • ie uniżył  w pokorze  p rze d  t y m  B o g e m ,  który n am  n ę ­
dz a r zom  poz vala się n az yw ać  o jc em swoim.  Nie  moż e  jej 
o dm a w i ać  cz łowiek mśc iwy ,  a b y  się nie p o w śc i ągn ą ł  o d  
swojej  zem s t y .  Nie moż e  jej od m a w ia ć  burzyciel  pokoju,  
abv  choć  n a  m o m e n t  nie p o w s t r zy m a ł  się o d  dzieł a c i e m ­
ności .  Nie m o ż e  jej o d m a w i ać  ma ter ja l is t a ,  aby  się n ie  za ­
s t anowi ł ,  że do  życia  dość  mu  po w sz e d n ie g o  ch leba.  Nie
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może jej odmawiać żaden zły człowiek, aby się nie stał 
lepszym . Modlitwa ta  cudowna wprowadza nas w inny 
świat niż ten na k tórym  żyjemy, w świat Dachu, Pokoju 
i Miłości Nieogarnionego Ojca. Porusza ona najtajniejsze 
i najgłębsze strony duszy ludzkiej i każe jej śpiewać pieśń 
chwały i radości i miłości nieziemskiej. Ale trzeba ją ro­
zumieć. Tizeba ją odmawiać nie wargami lecz um ysłem  
i sercem i duszą całą.

Tę modlitwę odmawia kapłan w czasie każdej M szy św. 
Ta  modlitwa powtarza się aż dwanaście razy w pacierzach 
Kościoła Pow szechnego. Tę  modlitwę też polecał św. 
Ojciec Franciszek tercjarzom jako modlitwę codzienną, jako 
pacierz zakonny. Nic p iękniejszego i lepszego nad nią  
znaleźć nie mógł. G dyby faryzeusze znali byli tę modlitwę, 
nie byliby faryzeuszami. 1 poganie z tą modlitwą nie b y ­
liby poganam i. I dzisiaj wszelka ciemność, wszelka małość 
i wszelka złość zniknęłyby z oblicza świata w tym  dniu, 
w k tórym by ludzie w szyscy  zawołali z głębi duszy do Boga: 
Ojcze nasz 1

G dyby  nam Zbawiciel tylko tę jedną przyniósł z nieba 
m odlitwę i nic dla nas więcej nie uczynił więcej, już za to 
sam o winnibyśiny mu byli największą wdzięczność i miłość. 
Ona bowiem zawiera w słowach cudownie prostych i łatwych 
najwyższą naukę o Bogu i człowieku. O na nas zniewala, 
b yśm y  szli ku Bogu jak dzieci ku ojcu i byśm y miłowali 
się jak bracia. Ona, gdy  ją odmawiamy, zamyka nas w Bogu 
a Boga w7 nas.

C eńm y tę modlitwę ponad wszystkie inne. Kochajmy 
ją, bo jest  słowem Zbawiciela. Chlubm y się nią, bo nas 
wywyższa do synostwa bożego. M yślm y o niej, bo jest  
niezgłębioną. O dm awiajm y ją z największem skupieniem 
i nabożeństw em  ducha, bo jest  rozmową z najlepszym 
i najpotężniejszym Ojcem. Amen.
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Ż yw ot św. Franciszka z A syżu .
Nap. O. Fr. P. Franciszkanin.

(C iąg  dal szy. )

F R A N C I S Z E K  UWIĘZIONY.

Ojc iec  j ego  P i e t to -B er na rd o n e  dowiedz ia ł  się o ca-  
ł e m tein zdarzeniu,  a nie zna jdując  syna  w domu,  uważał  to 
za wielkie ubl iżenie dla honor u  rodziny.  Z t e g o  więc p o ­
w o d u  w p a d ł s z y  w wielki  gniew,  pob  egł  w pro s t  do  św. D a ­
miana ,  b y  od sz uk ać  Franci szka i p rze łama ć  j e go  oso b l i we  
s k ł on nc śc ' ,  k tó re w ed łu g  j ego  mn ie ma nia  ru jnowały  dobre  
imię familji.  F ra nc i sz ek  w p ie rwsz ym m o m e n c  e ukrył  się 
p r zed  obl iczem z a g n i e w a n eg o  ojca,  l i cz  późn iej  po s ta no w i ł  
zwyc iężyć  siebie i s t an ąć  o twarc ie  do  p rzy jęcia wszys tk i ego ,  
coko lwiek  m o g ło b y  nas tąpić .  W y s z e d ł  więc z ukrycia i c h o ­
dził  po ulicach mias ta  b la dy  i wychud ły .  Z ew sz ąd  p o sy pa ły  
się na n ie go  sz yders twa ,  obelgi  i różne  wyzw ska.  P o w s z e ­
chnie  n a z y w a n o  go  sza leńcem.  O n  j ednak  na to  w sz ys tk o  
m lczał,  a w głębi  du szy  c i eszył  się,  że go  sp o ty k a  wielkie 
s z c z . ś c i e :  m ó g ł  s tać się p o d o b n y m  do  Ch ry s tu sa  w z g a r d z o ­
n e g o  T o  p o m a g a ło  mu  do  w ięk sz eg o  z jednoc ze n ia  się 
z Je zu se m .

Ojciec  d o p r o w a d z a n y  t ak iem p o s t ę p o w a n i e m  F .a n c i s zk a  
do n a jwiększ ego  rozdrażnienia,  zabrał  go  do  domu  i z a m ­
kną ł  w c iem n j k o m ór ce ,  jak więźnia .  F ranc i sz ek  n e o p ie ­
rał się wcale,  i znos i ł  w cierpl iwości  ciężkie d o m o w e  w ię ­
zienie z na jwiększą  r ez yg nac ją  dla miłości  Jezusa .

Nied ł ug o  p o t e m  ojciec w yj ec ha ł  z d mu  na k tó tk i  czas 
w c e la .h  ł n n d l o w y c h ,  a ma tka,  l i tując się n ad  sy ne m ,  w y ­
puśc i ła  go  na  wolność .  O n a  w mi lczen iu  znos i ła  cierpl iwie 
wszys tko ,  co się od nos i ło  do  Franc iszka ,  a lbowiem pr z e c z u ­
wała w nim ta j emnicze  dział anie Boskie,  k tó re  zap ow iada ł  > 
w p rzysz łośc i  wyższ e  oosłann  c two  dla n iego.  Modl i ła  s ę 
i of iarowała go  Pa n u  Bcgu .

K tok o lw ie k  p r agn ie  n aś lad ow ać  P an a  Jeznsa ,  mus i  być 
g o t o w y  na  ró żn e  p r ób y  i doświadczen ia .  — Musi  mieć  o d ­
wagę  i siłę moralną,  aby  bez  na rzekan  a, bez  n i e c ie rp l iw o ś ć ,
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ale w spokoju serca, umiał przyjmować wszystko dlat m i­
łości Jezusa Ukrzyżowanego. W codziennem życiu spotyka 
się często tak zwanych pobożnych, którzy w swoich oświad­
czeniach d a Boga są gotowi na wszelkie ofiary, ale skoro 
przyjdzie znieść chcćby małą przykrość od drugich, to roz­
wodzą żale, narzekania i lamenty na cztery strony świata. 
Takie dusze nie m 3j} pojęcia, co to znaczy cierpieć, znosić 
i nieść krzyż w duchu chrześcijańskim za Jezusem. Aby 
stać się podobnym do Chrystusa, trzeba koniecznie iść Jego. 
własną drogą, to jest drogą upokorzeń, umartwienia i cier­
pliwego znoszenia wszelki.h przykrości. Ta szkoła prowadzi 
dusze do prawdziwej doskonałości i wychowuje świętych.

Franciszek uwolniony z więzienia domowego, powrócił 
do kościoła św. Damiana do swojego ulubionego cudowne­
go Krzyża i do zamierzonej pracy około odnowienia tejże 
świątyni.

(C. d. n.)

itlii ijllli hIIIi

ON P O M Ó G Ł .
Z opowiadań o W ie lebnym  Słudze Bożym  

RAFALE CHYLIŃSKLr .

Przed dom państwa Klichowskich w Łęczycy, grodzie 
naówczas wojewódzkim, zajeżdża powóz. Woźnica strzela 
zamaszyście z bicza. Konie, aż m ło patrzeć, jak idą. Psy, 
które z początku rzucały się gwałtownie i gniewnie ujadały, 
poszczekują wesoło.,.

To pani jedzie, W il torja, z domu Szałkowskich, K li- 
chowska. Wraca z Łagiewnik z pięcioletnim swym synkiem 
Marcinem.

Wybiegła służba... M iny jej niepewne, niezdecydowane. 
Czy się smucić..’, czy weselić? Nie wie jeszcze. Gdy przed 
kilku gc dżinami pani wyjeidźała, płaczem ją żegnano, wzdy­
chań em poboźnem, fcojechała szukać pomccy, ratunku,
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■ dla swego chłopięcia, k tóremu iiszczka siadła na lewe oko 
i błoną zasnuła  je  tak, że już na  nie nic nie widział. JSIie 
pom ogły  lekarstwa, nie pomogli rzeczoznawcy. Oko jeszcze 
zapuchło i zdeform owało całą twarz panicza. Jechała  więc 
zbolała, s troskana matka na cudowne miejsce, do Łagiewnik, 
gdzie w grobow cu zakonnym  w kościele Ojców Francisz­
kanów ciało spoczyw a W ielebnego Sługi Bożego Rafała 
Chylińskigo. Słyszała, że Pan Bóg tyle nadzwyczajnych 
łask udziela szukającym pośrednictwa tego świątobliwego 
franciszkanina. Więc do Niego z p rośbą :

— Rafale! Rafale, Ty uproś miłosierdzia Bożego. Matka 
Cię b łaga o uzdrowienie oka dla sw ego dziecka. Nie gardź 
jej modlitwą ufną, pełną wiary. Pięć dopiero latek chłopak 
liczy. Życie więc przed nim... i kaleka ma być. O Rafale 
zlituj się.

Taki smutny, żałośliwy był wyjazd pani KJichowskiej, 
a powrót... zdaje się że inny, bo i woźnica jakiś energicz­
niejszy weselszy —  konie pełne ognia... Patrzy służba na 
panią —  pani uśmiechnięta, spogląda  na Marcinka, — ten 
nawet oka nie ma zawiniętego.

—  O Boże czyżby p o m o g ło !?  Czyżby tak zaraz, 
w jednej chwili uszczka ustąp iła?  Tam w Łagiewnikach, 
przy grobie Rafała Chylińskiego... O Panie  Jezu 11

I radość przemogła, wstąpiła w serca, ożywiła wszy­
stkich.

Nadbiega pan KJichowski. Zdaleka wyciąga ręce, a chłop­
czyk aż skacze w powozie i k rz y c z y :

—  Tatusiu  1 Tatusiu  ja już widzę na to oko — i zatyka 
rączką prawe oko, które go nie bolało, a lewem, niedawno 
chorem okizm, patrzy wokoło i wylicza :

—  O, tu jest t o l  A tam jest  tam to!
Ojciec w jednej chwili chwycił go w swe objęcia 

i ściskał, całował, pieścił i w górę podrzucał.
— Mój Marcinek już zdrowy, już kaleką nie będzie 

O Boże, dzięki Ci! Więc uprosiłaś Wikciu! Niedawno je­
chałaś! Nie zawiodła cię ufność w Rafała Chylińskiegol.
Nikt nie pomógł...  On p o m ó g ł !!!  Cud to prawdziwy ! Ł a­
ska n a d zw y cza jn a . 1 dla nas grzesznych Bóg to uczynił. — 
Pójdź  Wikciu opowiedz jak to było, wszystko mi opowiedz.
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Służba zd um ion a  s toi  i s łucha,  a g d y  się ocknę ła ,  łkanie 
sz a rp nę ł o  jej piersią.  Z p łaczem rzuci ła się na  powi tan ie  
pani  i p a n i c z a :

—  Wi ęc  widzi  nasz p a n i c z y k ! T a m  w Łag iew nika ch  
przej rzał .  Wy s ł uch a ł  p róśb  nas zy c h  Wi e le bn y  Rafał.  P rzy 
J e g o  grobie cud  się stał.  O  Rafale w y b ra n y  1 Rafale nasz 
rodaku ,  nas z  kapłanie ,  polsk i  f ranci szkan in  e ! Jak iś  T y  miły 
t a m  Bo g u  i jaki d ob r y  dla nas .  Rafale mód l  się za nami  
i m y  do  Cieb ie  modl i ć  się b ęd z ie m y  i uciekać w naszych 
c ierpieniach.  W s p o m a g a j  nas  z n ie ba  1 Poc iesza j ,  jak p o c i e ­
s z y łe ś  p a ń s t w o  Klechom skich.

I r ad ośc iom i m o w o m  nie by ło  końca .

Pani  ty m c za se m  przeds tawi ła  w poko ju  m ęż ow i  cały 
p rze b ie g  swej  p o d r ó ż y :

—  G d y  mię w p us zc zo no  do  g r o bo w c a  O jc ó w  F r a n c i ­
s z k a n ó w  w łagiewnick im kościele,  p ad ła m na ko la na  przy 
t rumnie  W ie le bn eg o  Sługi  Bożeg o  Rafała Ch y l ińsk iego  i jak 
umiałam,  jak mo gła m,  całą dusz ą  pros i łam.  1 uca łowałam 
J e g o  s t op y .  A Marc inkowi  odwiąz a łam  chore  ok o  i kaza łam 
mu po trzeć  je o ciało świę tego .  I pocierał  ch ło p cz yn a  raz, 
drugi,  aż zawadz i ł  pow ieką  o palec  u ręki  W i e l e b n eg o  R a ­
fała tak,  że  mu  się w górę po d n io s ł a  a by ła  b a rd zo  s p u c h ­
nięta.  P o t e m  zmówi l iśmy t rzy pac ierze  na cześć  Trójcy  
P rze na j św ię t sze j  i up r osz en ie  laski  u leczenia  oka  przez pray-  
cz y n ę  Sługi  B o ż eg o  i wy sz l i śm y  z g r obo wc a  do  kościoła.

—  Us ia d łam w ławc e  sm ut na ,  ale nie z ł amana ,  j e szcze 
ufająca i żebrząca  li tości .  Naraz  ch łop iec  o d z y w a  się do  
m n i e :

—  M a m o  a ja widzę na to  o k o l  Wi dz ę  m a m u s i u !
—  W i d z i s z ?  Czekaj  — o d p o w i a d a m  m y  się tu  z a ­

raz p r z e k o n a m y  i n ie  wiele myśląc ,  zawiąz a łam  mu c h u s te c z ­
ką zdrowe,  p raw e  oko i r z e k ł a m :

—  No,  jeżeli  widzisz,  to idź teraz sam  do  g robowca ,  
t a m g dz i eś m y  do p ie ro  byli .

1 ws ta ł  Marc inek  i p rośc iu tko  poszedł .  . T ra f i ł . . O  B o ż e!  
Myś l a łam  że  mi serce pękn ie  t eraz  ze szczęścia .  Ze rwa łam 
się z ł awki  i po b ie g ła m za ch ło p ce m  d o  g r obo wca .  Tu p a ­
d łam na  t r um nę  u k o c h a n e g o  D o b ro c zy ń c y  na s ze go  i gorą-  
ce m i  ł zami  sk rop i ł am J e g o  świę te  zwłoki .

Z za par tym  o d d e c h e m  s łuchał  pan  Kl ichowski  opowia-

t
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dan ia  żony ,  a był  to  wysok i  u rzędn ik  w w o je w ód z tw ie  ów-  
cz es ne m  łęczyck iem.  Tu i ówdzie  rzucił  je szcze py ta n ie ,  
a g d y  skończy ła ,  zesuną ł  s ę i  fotelu na kolana,  sk łon i ł  p o ­
kornie g łowę ,  ukrył  twaiz  w d łon i  i m o d  ił się c i ch o . ,  cicho.  
Miłość o jc o ws k a  rozgorza ła  uwoln ien iem syna  z kalectwa,  
dyk towa ła  mu  s łowa naj lepszej  podzięki  dla T e g o  Ojca,  
k tó r y  j e s t  w niebies i ecb,  n i e sko ńcz en i e  dobry ,  n i e sko ńcz en i e  
mi łos ierny i w s z e c h m o c n y  i n a j mę dr sz y  i W y b r a n e m u  S łudze 
J e g o  Rafa 'owi  Chyl ińsk iemu.

*
*  *

P o b o ż n i  C z y t e l n i c y !
P o m ó g ł  nasz uko ch a ny  Rj fa t  w ty m  w y p ad ku .  Pama -  

gał  też  w wielu,  wielu innych .  O b y  i nam  pomagał !  Pomoże!!  
Ty lko  p a m ię t a jm y  o Nim.  O p o w ia d a jm y  o Nim innym .  
Ro zs ła wi a jm y  J e g o  Imię.  Roz s  e rzajmy  cześć  i n a b o ż e ń s t w o  
p r y w a tn e  d o  Niego.  B u d ź m y  ufność ku Niem u.  A Pan  Bóg,  
k tó ry  G o  ws ław ł już tyle  lazy,  wsławi  G o  jeszcze.  P o ś r e ­
dn iczy ł  będz ie  Wi e le bn y  Rafał  za  nami  u N ieg o  sk u te cz n ie .

Frater.

Echo
z u roczystości franciszkańskich  

w  W a r s z a w i e .

S ie d m e s e tn a  rocznica śmierci  św.  F ranc i szka  z Asyżu  
nie mogł a  po zos tać  bez echa w świecie katol ickim.  Urok,  
jaki  roz tacza ł  i po  dziś  dz ień  roztacza wok ó ł  s iebie B i ed a ­
cz yn a  z Asyżu,  znalazł  swój wyraz we w sp an i a ły ch  u r ocz ys toś -  
ściach jub i l euszowych ,  k tórych  św ia dka mi  by l i śmy  w roku 
m in i o n y m  i b i eżącym.

P o l s k a  nie  poz os ta ł a  byn a j mn ie j  w  ty le  za  inne mi  n a ­
rodami  ; po  u roczys tośc iach  k rakowsk ich,  jakie o d by ły  się
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w roku zesz łym , s to lica  Polski W a rszaw a  z n ie s ły c h an y m  
w p ro s t  e n tu z ja zm em  p o cz ę ła  p rz y g o to w y w a ć  się d o  o b c n o d u  
jub ileuszow ego .

Z aw iązany  w ty m  celu K o m ite t  g łó w n y  p o d  p rz e w o d n i­
c tw e m  J .  E . b iskupa  G alla  w y łon ił  z s ieb ie  sekcję  w y k o ­
naw czą ,  k tó re j  d u sz ą  by ł n ie s t ru d z o d z o n y  i za s łużony  O. F lor-  
jan, gw ard ja n  0 . 0 .  F ra n c isz k an ó w  w W rrsza w ie .  T erm in  
u ro cz y s to śc i  w y z n a c z o n o  na dz ień  11, 12 i 13 czerw ca .

W dniach  tych  o d b y w a ły  się u ro cz y s te  n ab o ż eń s tw a  
t rzy d n io w e  ( tr iduum ) w ko śc io ła ch  0 . 0 .  F ra n c isz k a n ó w  i K a­
pu cy n ó w .  P rześ liczn ie  u d e k o ro w a n y  n a  zew nątrz  i w ew ­
n ątrz  ko śc ió ł  0 . 0 .  F ra n c isz k an ó w  to n ą ł  w p ro s t  w po w o d z i  
k w ia tów  i św iateł ,  a t r a n s p a re n ty  z ok o l ic zn o śc io w em i n a ­
p isam i by ły  j a k g d y b y  hera ldam i u roczysto śc i .  S k ro m n ie  n a ­
to m ias t  był p rzyb rany  kośc ió ł  0 . 0 .  K ap ucynów , gdz ie  ty lko  
W ielki ołtarz, o b s ło n ie ty  zielenią, św iadczył o n iezw ykłośc i 
dn ia .  S pecja ln ie  dob ran i  m ów cy  głosili s ł*wę Świętego,,  
a sum y  u ro cz y s te  celebrowali b iskup i ,  w zg lędn ie  inn i d o ­
s to jn ic y  kośc ie ln i.

By już p rze d  u ro cz y s to śc iam i juh i leuszow em i za zn a jo ­
m ić szerszy  ogół,  a zw łaszcza p rc le ta r ja t  m ie jsk i z ideą  
i treśc ią  o b chodu ,  O J  F ra n c isz k an ie  urządzili w trzech  
p u n k ta ch  W a rsza w y  a k r d e m je  popu la rne ,  k tó rych  p rog ram  
w y p e łn i ły :  o d c z y iy  i śp iew y ,  dek lam ac je  i żyw y  obraz ,  p rze d ­
s taw ia jący  s ty g m a ty z a c ję  św. F ra n c isz k a .  S zczeg ó ln ą  sym - 
p a t ją  z jedna ł sobie ,  zn a n y  już z sw ych  w y s tę p ó w  w W ar­
szaw ie ,  chór  cecy l jańsk i p o d  dy rek c ją  O . F lc r ja n a ,  g w ard jcna  
0 0 .  F ra n c isz k an ó w .  D obór  p ieśn i b y ł  n ie ty lko  g u s to w n y ,  ale 
i jak najlepiej d o s to s o w a n y  do  św ię ta ,  d e k la m o w a ły  p rze ­
w ażnie  S ios try  111 Z akonu  z K ongregac ji  o rzy  kośc ie le  0 . 0 .  
F ra nc iszkanów , w ykazu jąc  n iezw yk łe  zdo lnośc i  w k ierunku  
ujęcia  i w y g ło sz en ia  o k o l ic zn c ś  ic w ych  w ierszy .  A już sam 
żyw y  ob raz  do  łez w zrusza ł  s łuchaczów , zw łaszcza ,  że p. 
Chylińsk i,  k rew n y  Czcig. s ługi B ożego  O. Rafa ła C hy liń sk iego ,  
o d tw o rz y ł  z g łą b o k iem  uczuciem  rolę św. F ranc iszka  n ie­
zw yk le  trudną .  D o s k o n a łą  b y ła  rów nież  p. B o rnców na  
w roli anio ła, p o d tr z y m u ją c e g o  św. F ranc iszka  w chwili naj­
b o le śn ie jsze j .

G łó w n a  A kadem ja  od b y ła  się w so b o tę  11 czerw ca  
w sali R ady  M ie jskie j.  Na e s tradz ie  w id n ia ł  p rześliczny  
o b ra z  św.** F ra n c isz k a ,  pen d z la  p. Szulca, u d e k o ro w a n y



z i c l z n ią  i kwiatami .  N ao kó ł  las s z t a n d a .ó w  na j roz ma i t sz ych  
Związ ków  i Zrzeszeń re l ig i jnych  i kul tura lno - spo łe cznych ,  
k tó r yc h  de lega c i  tworzyl i  j a k g d y b y  g  ardję p r zyb oc zną  Ojca  
Serafick ego.

Sala wypełni ł a  się po brzegi  ; prócz d uc h o w ie ń s t w a  
z J  E.  arcb.  R o p p e m  na  czele zbawili s ę l iczni p reds tawi -  
c  ele S e jn  u, Sena t u ,  woj skowośc i ,  w e t e r an ó w  j t  d. Z rządu  
z . u w a ż y l i ś m y  mini st r a Kwia tk ow sk i ego .  O lb r zym i  też  by ł  
udział  za k o nó w  tak męsk .ch  jak i żeńsk ich.

Zagai ł  ak a d e m ję  Franc i sz kan in  O.  Ra jne r  Gościński ,  
w y b i tn y  mówca ,  k tó ry w ba rw n y ch  s ło w a ch  nakreś l  ł obraz  
Św ię ie go  i J e g o  wpł  w na  v>spó łc ,e sną ep o k ę  ( p rz e m ó w ie ­
n ie  O. Ra jne ra  znajdu je  się w ks iążce  jub i l euszowej  , ,Ojcu 
Seraf ickiemu w ho łdz ie" ) .

Refe rat  g łó w n y  wygłosi ł  Hr.  Hu ber t  Ros t wo row sk i .  M ó ­
wił z wła śc iw ym  sob ie  zapale  u i o g n ie m  o p o t rzeb ie  pniło- 
ści,  nie tej płaczliwej ,  ale p t om ie n  ej, po rywającej  i czynne j .  
Bo cz łowiek dop ie ro  w te d y  s ta je  się cz łow ek em,  g d y  go  ręce 
bo ią  i g łowa  z p racy dla  ludzkości .  T rze b a  umieć -  wo ła ł  
z za p a ; e m  pre legen t  —  dać  każde j  chwil i  życ ie  za t r eść swej  
modl i t wy .

P o z a t e m  świe tn ie  w pr os t  w y k o n a ł  sze reg  u tw or ów  c h ó r  
cecy l j ańsk i  p ^ d  ba tu tą  O.  F l o r j ana  Fra nc i sz kan in a ,  a kw ar te t  
s m y c z k o w y  p. p. L. i J.  D w o ra k ow s k i ch ,  H. G oł ęb io w s k i eg o  
i K.  Bu t le ra  uzupełni ł  ,e od tw or ze n i em  im p o n u j ąc yc h  k om po-  
zycyj  r el igi jnych.  Dek la mow ał  a r tys t a  p. Roland,  s łuchany  
n a p r a z d i  z za p a r ty m  o d d e c h e m .

C a łość  wypa. ; ła  im po n u j ąc o  i wywar ła  g łębok ie  wraże-  
n  e  na  s łuchaczach ,  p o d n o s z ą c  i k rzepiąc  ich d u c h o w o  n a  
twarde  życ ia  chw i l i .

W drug im dniu u roczys tośc i  t. j. w niedzie lę  12 czerwca 
p op o łu d n i u  o d b y ł  sie wspan ia ły  oo ch ód  f ranciszkański  
z rel ikwjarni  Ojca  SeraficKiego.  P o c h ó d  loz p o cz ą ł  się przy 
kościel e św. Aleksandra,  p od ąż y ł  N o w y m  Światem,  K r a k o ­
w s k i m i  P rz ed mi eść  u aż do placu Z a m k o w e g o ,  gdzie  na 
specja ln ie  w y b u d o w a n y m  oł tarzu spoczę ły  relikwie Świętego.  
Brały w m m  udział  p rócz  du c h o w ie ń s t w a  świeck iego  i z a ­
k o n n e g o  wszys tk ie  p rawie brac twa ,  z rzeszen ia  spo łeczne,  
o rgan izac je  i r ep rez en t ac je  młod z  eży,  szkoły i t. d. Prócz 
t ego  t ł um y publ iczności  tak,  że czas  przejścia p o c h o d u  jw y-
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nosił blisko 2 godziny. Na placu Zamkowym O. Norbert 
Franciszkanin wygłosił z b a l k o n u  jednej z kamienic kaza­
nia, poczem J. E. Arcybiskup Ropp udzielił uczestnikom 
błogosławieństwa^.relikwjami św. Franciszka.

T«:hniczną stroną obchodu kierował znakomicie p. re­
daktor S iecimki.

Sprawozdanie o uroczystościach byłoby niezupełne, 
gdybyśmy nie wspomnieli o wspaniałem wprost w jd a w n - 
ctwie z okazji uroczystości jubileuszowych, które ukazało 
sie nakł dem i staraniem O.O. Franciszkanów. Ks.ążka nosi 
tv tu ł Oicu Serafickiemu w tn łd z ie " i zabiera szereg Pr‘J'- 
wybitnych-uczonych kat lickich Ok k-ięży jak i świeckich, 
przeważnie profesorów uniwe sy'etu o św. Franciszku Po­
szczególne artykuły przeplatają śl czne utwory poetyczn* 
dostosowane do uroczystiści. Redak-ję tego dzieła Komitet 
powierzył profesor iw i uniwersytetu wer-zawskiego Ks. Dr. 
Kozubskiemu, który w y w ija ł  się chlubnie z swego zadania. 
Warto, wspomnieć że artrkut wstępny m pisał J. E, Arcym- 
skup Teodorowicz.

O O Franciszkan e dołożyli wszystkich sił, by nietylko 
zewnętrznie uroczystość wypadła jck najlepiet, ae  była 
również z pożyUiem dla dusz. Temu ostatn emu celowi 
służyły bro żurki, obrazki, medaliki, które w dziesiątkach 
tysięcy rozchodziły się wśród wierny: h.

Pochód został utrwalony na filmie.
Uroczystości wszelkie to mają do siebie, źe często są 

sztywne, oficjalne. Obchód franciszkański miał nastioj ser­
deczny ludow y; byt spontaniczną manifestacją nietylko tej 
ściślejszej rodziny franciszkańskiej, a'e masy ludn° * ^  
w ideałach św Frsnciszka widzi nietylko potęgę i mcc, ale 
w ich złączeniu lepszą przyszłość A ideały- te nie inne 
jeno Chrystusowe, ewangeliczne, jedynie zbawcze bo op rte 
na sprawiedliwości i miłości. Oby przypomniał je światu 
Serafin ludzkości, św. Franciszek z Asyżu.
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List Siostry M. Z. ze Lwowa 
do redaktora „Pochodni"

P rz e w ie le b n y  O jcze  Redak to rze!

P rz e p ra sz a m  b ardzo  za m ą  śm ia ło ść ,  ale m u sz ę  się 
udać  do  C z c ig o d n e g o  O jca  z g o rąc ą  p rośbą.  Ju ż  w kilku 
nu m e ra ch  P o c h o d n i  w y c z y ta ła m  narzekan ia  na  tercjarki 
s łużące,  że o n e  p rzeszkadza ją  in te ligencji  w s tąp ić  do  III. 
Z akonu  św. F ra n c isz k a .  T a k ie m  p isan iem  b a rd z o  się zrazi­
łam  do  P o c h o d n i ,  bo  to  nie jes t p raw dą ,  co p isze  ow a  pani 
z W ilna, że je s te ś m y  k łó tl iw e i leniwe. T rzeba  być  s łużącą 
i po zn a ć  jej b ie d n y  s tan .  G d y  się je s t  ch o rą  i n ie  m ożna  
spe łn ić  ja k ieg o ś  obow iązku  p o n a d  siły, to  zaraz się s ły szy  
że  się je s t  len iw ą i zaraz po k az u ją  drzwi i n a w e t  g łosu  p o d ­
n ieść  n ie  m ożna ,  bo  m ówią, że się  je s t  k łó tl iwą. A n a sz a  
P o c h o d n ia  Seraficka zam ias t  odrzuc ić  t a l i e  don ie s ien ia ,  to  
je  d ruku je  i p o sy ła  w świat.  T ak ie  p o s tę p o w a n ie  n ie  zachę-  

'  ca nas ,  a le więcej zn iechęca.  G d y  cz y ta m y  „ R y c e rz a ” to 
z rad o śc ią  cz ek a m y  n a  n a s tę p n y  n um er  i b ie rz e m y  go  dla 
in n y c h ,  śm ia ło  n a w e t  w rogom  K ościo ła  K ato l ick iego  m oże- 
m y  d a ć  do  czy tan ia ,  a P o c h o d n i  n ie ty R o  że nie m o ż e m y  
rozszerzać ,  ale i sa m e  czy tać  n ie będ z ie m y ,  bo  do głębi 
duszy  je s te ś m y  zn ie c h ę c o n e  tą  ciągłą k ry ty k ą  b iednych  
s łużących.

Nie chcę się  d ługo  rozw odzić ,  za tem  k o ńcząc  jeszcze  
raz bardzo  p rzep raszam  i ca łą  sp raw ę  p o z o s taw ia m  Bogu, 
O n  w sz y s tk o  widzi, O n  n a s z y m  S ędz ią  i P a n e m .

P o z o s ta ję  z g łę b o k im  szacunk iem

M. Z. służąca ze Lwowa.

Odpowiedź O. Redaktora.
D roga  Sio stroi B a rdzo  mi p rzykro  że  o g ła sza n e  w P o ­

ch o d n i  o d p o w ied z i  na  ank ie tę ,  d la cz eg o  tak  m ała  liczba in ­
te l igencji  w s tę p u je  do  III. Zakonu , rob ią  na  S ios trze  tak  
p rz y g n ę b ia ją c e  w rażenie .  B y  się  S iostra  u sp o k o ić  m ogła ,  
p ro szę  sob ie  p rzeczy tać  z „K w ia tków  św . F ranc iszka ,  na  
czem , w e d łu g  T e g o ż  św ię tego ,  zd ra d za  się  p raw dziw a, do-
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skonała radość.  Je s t  Uną powiedziane,  te  polega on* na tem, 
by wesoło dla Jezusa znieść wszelk.e choćby najniesp'awie-  
dl iwsze przykrości.  O takie usposobienie ducha staraj się 
droga  Siostro, a będziesz, pomimo wszelkich krytyk w P o ­
chodni,  doskonałą Tercjarką i kochaną córką św. O. Fran­
ciszka.

W opiekę św. O. Franciszka oddaję drogą Siostrę 

O. Czesław , redaktor.

O dpowiedź S. Anny n a  p ism o  S. J a d w ig i  z Wilna
zamieszczone w czerwcowym numerze „Pochodn i"

Droga  Siostro! Przeczytałam z uwagą list Siostry i p o ­
zwalam sobie w kilku słowach odpowiedzieć  Siostrze.

Ubolewam bardzo,  że Siostrę przykrość spotkała na 
Zgromadzeniu,  sądzę jednak,  Ze z tej racji nie można  po tę ­
piać wszystkich pros taczków i zniechęcać siebie i drugich 
do  III Zakonu i żądać rozdziału w III Zakonie.  Siedemset  
lat III. Zak. istnieje, a nie słyszeliśmy, żeby przodkowie 
nasi podnosili  głos w tym kierunuu. Jeżeli inteligencja nie 
będzie mogła  w tercjarstwie pracować wspólnie z pros tacz­
kami, to może niezadługo zażąda osobnych Duchowny, h 
i o obnych Kościołów. Prawdą  jest, że my służące mamy 
wiel- niedoskonałości ,  ale czy t  inteligencja ich nie ma? 
Co Pani od  sługi dozna,  to, puści w świat przez gazety,  
o tern zaś co sługi cierpią od swych Pań,  dowiemy się na 
sądzie Bożym.

P. ize  t e t  Siostra,  że nie ma wielkiego pożytku z nauk, 
k tóre  są głoszone na wspólnycn nabożeńs twach.  J a  ]ednak 
sądzę, ze każdy z tych name wiele skorzystać może, bo 
Ojcowie Dyrektorowie głorzą nauki na podstawie Ewangie- 
lji świętej,  z której j edynie prawdziwej i głębokiej mądrości 
nauczyć się można. W naukach nie należy szukać p ięknych 
słówek,  ale prawdy Bożej, to zaś co Sios.ra pisze o Ks. Ks. 
Arcybiskupach i Bisxupach, że mają swoje posiedzenia to,
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conniego, Pan Bóg od członków III. Zakonu nie wymaga 
tego, co od takich dostojnych Stróżów Kościoła Św.

Droga Siostro i droga inteligencjo, nie gardźcie nami 
prostaczkami. W stąpcie do III. Zakonu św. Franciszka 
i świećcie nam dobrym przykładem. A my prostaczkowie 
widząc Was pójdziemy waszemi śladami i Pan  Bóg wów­
czas będzie miał stokroć większą chwałę, niżeli przez rordział 
na dwa obozy, daieci jednego Ojca.

Przodkowie nasi: Papieże, Królowie, Rycerze i wiele p o ­
ważnych osób, dali nam świadectwo, że nie gardzą prostacz­
kami i Ty dzisiejsza inteligencjo poświadcz, że również n a ­
mi nie gardzisz.

Droga Siostro, gdybym  tak mogła usiąść koło Ciebie, 
to wówczas daleko lepiej m ogłabym  Ci opowiedzieć co m y ­
ślę i czuję, teraz j e d n a k  na tern kończę.

O by nasz ukochany Ojciec św. Franciszek, ten wielki 
miłośnik Boga i bliźniego, wyjednał łaskę u Boga najwyż­
szego, byśm y miłością złączeni, jedną  myślą jednym  duchem 
dążyli tam do bram n ebios na spotkanie się u s tó p '  świę­
tego naszego Patrjarchy Franciszka, by to życie nasze 
więcej na chwałę Bożą było obrócone, byśm y nie myślel 
o rozdziałach.

Najpokorniej przepraszam Siostrę za 
śmiałość i zostaję z poważaniem

ći. Anna.

POZNAŃ, 13. 7. 27.
Na zarzuty wymienione w Pochodni Nr. 6 i 7, jakoby 

sługi były powodem , że inteligencja nie wstępuje do III. 
Zak. my Siostry z Ili. Zakonu z Poznania, sługi, ośmielamy 
się twierdzić, że taka ogólna odpowiedź jest zupełnie mylna 
i jest wypływem uprzedzenia się do sług i.n iższe j katego- 
rji ludzi. Inteligencja z zupełnie innych pow odów  nie w stę­
puje do III. Zakonu. My inteligencję znamy, bo z nią na 
każdym kroku się stykamy.

Pierwszym powodem, dis k tó rego  inteligencja nie w stę ­
puje do III. Zakouu je s t  ten, że inteligencja nie zna zupeł­
nie ideałów św. Franciszka. Inteligencja czytuje romansy 
wszelkiego rodzaju, a nie czytuje żyw otów  świętych, to te2
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mało  o nich wie,  m i ł o  też wie i o św.  F ranc i szku.  G d y  
im się p o k aż e  P o c h o d n i*  Seraf icką lub Rycerza N ie p ok a la ­
nej ,  t a  mówią ,  że  to  nie  dla nich.  G d y  za te m nie znają  
d u c h a  św.  F ranc iszka  i duch a  111. Zakonu ,  to pewne ,  że nie 
ma ją  o ch o t y  na leżeć do  III. Zakonu .

N iek t ó rzy  z inte l igencj i  m o ż e  przeczy ta l i  ż y w o t  św.  
F ranc i szka  i regu*ę 111 Z ako nu ,  ale nie ma ją  du ch a  um ar ­
twienia  i d l a t ego  n ;e wpi sują się do III. Zakon u .  Mówią :  
k to się t am będz ie  k r ępo w ał  111. Zak on e m ,  wys ta rczy ,  że 
pó jd ę  raz w ty dz ień  na  mszę  św.,  a codz ienn ie  zmówię  
, .Z d io w aś  M a : j o “ .

Inni mówią:  III. Zakon  nie  je st  kon ie czn y  do  zbawien ia ,  
p c c o  sob ie  nak ł ada ć  n ie p o t rze b n e  ciężary.

Są i tacy  co z p rz e k ąs e m  mówią ,  że jak b ę d ą  mieli  
70  lat,  to  w ó w cz a s  w piszą  się do  III. Zakonu ,  bo  na  razie 
chcą  j e szcze  użyć  świata ,  chcą  m o d n i e  się ubierać,  a w III. 
Zakon ie  p o d o b n o  t e go  nie wolno.

Są też  i t a cy  co twie rdzą,  że to  co p iszą  i mó w ią  
o św.  F ranci szku ,  to  j e s t  l e g e n d ą  dla p r o s t eg o  ludu.

O t o  p r aw dz i we  p o w o d y  dla k tó rych  inte l igenc ja  w y s o ­
ko u r od zo na  n ie  w s t ę p u je  do  III. Zakonu.

Je ż - l i  zaś idzie o in t e l igenc ję  r zzemieś ln iczą ,  to  nie
w em y j akie by  p o w o d y  mieli  do  nie w s tę p o w a n ia  do  III.
Zakonu;  m o g ła b y  to  b y ć  tylko za rozumia łość ,  lecz z t e go
p o w o d u  nie war to  rozdwajać  III. Zakonu.  Jeże l i  a r ys to kr a ­
cja r zym ska  i g recka,  jeżeli  f i lozofowie r azem z n iewolnika -  
n i i wsze lk iego  rodza ju s łużącemi  mogl i  r azem w k a t a k u m ­
ba c h  schodz ić  się na na bo ż eń s t w a ,  to i o b ec n i e  Inte l igenc ja  
z o ros taczkami  p o w in n a  się po g od z i ć  w III. Z ako n i e  św.  
F  anciszka.

Z usz an o w an ie m

Siostry III. Zakonu 
s łużące  z Poznania .
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Sprawozdanie Zgromadzenia 
III Zakonu Bolesław.

Zgromadzenie HI. Zakjnu w Bolesławiu istnieje przeszło 
30 lat. Jeszcze przed 20 la y zgromadzenie nasze li.ż y ło  
200 osób i stało mocno pod sitandarem św. O. Franciszka. 
B y ły  to czssy cię kie, trzeb* się było ukrywać z należeniem 
do tej świętej instytucji. Lecz właśnie to prześladowanie 
potęgowało w nas ducha i im bardziej rząd rosyjski nas 
gnębił i ścigał, tem bardziej garnęliśmy się do III. Zakonu. 
Teraz nastały inne czasy. Dziś n ikt -nam nie przeszkadza 
należeć do III. Zakonu, a jednak bardzo mało przystępuje 
do niego, w szczególności młodzież trzyma się od niego 
z daleka Obecnie w naszem Zgromadzeniu niema ani jed­
nego kawalera, ty lko  sami starsi ludzie. A przecież św. Fran­
ciszek dla wszystkich III. Zakon ustarow ił i wszyscy zna- 
leść w nim mogą łatwą i pewną drcgę nietylko do szczę 
ścia wiecznego, lecz i doczesnego. Nasz ksiądz Dyrektor, 
czcigodny ksiądz Proboszcz Marceli Jezierski bardzo gorli­
wie zajmuje się naszem Zgromadzeniem. A nr przód prze­
prowadził wybory do Zarządu, przy której to okazji wypo­
wiedział piękną naukę o zgodzie i gorliwej pracy d'a chwały 
Bożej.

Prócz Ks. Dyrektora weszli do Zarządu:
Kowalska Magdalena jako przełożona i mistrzyni now i­

cjatu.
Stopa Agnieszka jako sekretarka.
Siwek Agnieszka jako skarbniczka.
Babiak Franciszka jako zakrystjanka.
Nadto trzy Dyskretki.
Po wyborach Ks. Probeszcz udzielił nowemu Zarządow_ 

błogosławieństwa, to też ufamy, że Zgromadzenie nasze roż 
winie się i w pracy udoskonali. Za radą Przew. Ks. Dyre­
ktora zaprenumerowaliśmy sobie Pochodnię Seraficką i bar­
dzo się z niej cieszymy. Ludzie czytając o ważności Tercy- 
jarstwa i o uroczystościach jubileuszowych zachęcają się 
również do wstępowania do III. Zakonu. Na razie jednak 
ty lko  starsi, ale się spodziewamy, że gdy młodzież pozna,

A
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ł e  naw et Papieże należą do 111 Zakonu, t e  w dawnych cza­
sach naw et kiólowie, rycerze i wszelkiego stanu ludzie do 
T erdarsw a  należeli, to i ona do 111 Zakonu przystąpi i za­
cznie prowadzić życie szlachetne podług nauki własnej 
świętej wiary.

Kończąc to  krótkie sprawozdanie, prosimy o modlitwę 
za duszę ukochanej naszej Siostry Marjanny Rosiej zmarłej 
dnia 9 maja b. r. Dziesięć lat należała ona  do 111 Zak. i 
była wzorem skromności i pobożności.

Zarząd Zgromadzenia.

N ieznany życ iorys św. O. Franciszka  
z XIII w ieku .

N iedawno ogłosił prof. Pellegrini w czasopiśmie ,.Rivi- 
s ta  di L ivorno", organie liworneńskich filologów, świeżo 
znaleziony, dotvchczas  zupełnie nieznany życiorys św. F ra n ­
ciszka z Asyżu. Rękopis pisany po łacin e pochodzi mniej 
więcej z połowy XIII wieku. Został on  odkryty przez jednego  
z zakonników w archiwum miejskiem w Pizie. Pew ne po ­
szlaki przemawiają za przypuszczeniem, że autor, który całe 
dziełko rozdzielił na 9 lekcyj, był pustelnikiem. Niezwykły 
podział tego krótkiego życiorysu Świętego na lekcje da się 
p raw dopodobnie  tern wytłumaczyć, że pobożny pustelnik, 
tak na to p rz y p u s rc^enie naprowadzają notatki i znaki, za­
mierzał posługiwać s ę niemi jako szkicami kazań, lub też 
jako materjałem przeznaczonym na godziny rozm yślań ,jak ie  
on  miewał ze swymi uczniami.

O to  teks t owej biografji, liczącej 650 1st:

L E K .JC J  A I.

Św. Franciszek, urodzony w Asyżu, otrzymuje w m ło­
docianych latach najgorsza, jakie sobie m onża wyobrazić, 
wychowanie. Przeznaczony do zawodu kuoieckiego trawi on 
czas aż do 25 roku życia na próżniactwie, marnych ucie­
chach i igraszkach. Wkońcu jednak Franciszek, k tóry wcale 
nie starał się opierać ponętom  i uciechom świata, zrozu­
miał swe powołanie, gdy uczuł bicz Boży nad sobą  w pos-



283

taci ciężkiej cho roby .  I tak stal się on  przez  m oc  i ła skę  
N a jw y ż sz e g o  n ag le  zupe łn ie  innym  cz łow iekiem . P rz e k o n a w ­
szy  Uę o n icośc i  w szys tk ich  d ó b r  z iem sk ich ,  s ta ra ł  się  
te raz  zas łużyć  na  k ró les tw o  niebi s-k.e.

L E K C J A  II.
W s z y j tk o ,  co posiada ł ,  sp rzeda ł .  U z y s k a n ą  su m ę  o d d i ł  

p e w n e m u  u b o g ie m u  księdzu, ten  je o n a k  z <>0!*wy p r / t d  je g o  
rodzicam i w zd rag a ł  się z p rzy jęc iem  daru  o d  św. F r a n t i s z s a ;  
W ó w c za s  św . F ra n c isz ek  b ez  chw.li z a s ta ro w i tn ia  się rzucił 
p ie n iąd z e  na  wiatr, jak  g d y b y  < ne żadnej nie m a ł y  w a r to ­
ści. O jc iec  ukarał go  za to  ba rdzo  surow o i w tr£cil n a w e t  
d o  więzienia. M .łość  je d n a k  ku O d k u p i  ie lowi uczyniła  św. 
F ra i  c iszka m ę ż n y m  i cierpi w ym  na w szy s tk  e cie p ien ia .  
S z y d e . s tw a  w sp ó ło b y w a te l i ,  ob rzucan  e go  przez nich  k a ­
m ien iam i i bicie, wszystKO zniós ł  c n  o c h o t z r  z m y ś lą  
o B ogu  P e w n e g o  dn ia  u s ły sza ł  o n  g to s  P ana ,  rozkazu jący  
mu g łosić  J e g o  nauki ca łem u światu .  N a ty c h m ia s t  p o s ta n o ­
wił św. F ra n c isz ek  pośw ięc ić  ca łego  s ieb ie  Bogu.

L E K C J A  III.
Boso , o d z ia n y  w szorstk i  hab it,  sznu rem  prze rażany*  

p o sz e d ł  za rozkazem  C hrys tu sa .  O p u śc i ł  sw ą o cz yznę  i uda ł  
się  n a  tu łaczkę po ca ły m  świecie . P e w n e g o  razu w śród  zi­
my napad li  nań ,  s a m o tn e g o  p ie lg rzym a ,  rozbó jn icy  i c d a r ­
te g o  i o g o ło c o n e g o  zos taw il i  n a  śn iegu . Ś w ię ty  z n ie zm ie r ­
n y m  w ysiłk iem  zaw lókł s 'ę  do  pobl s n iego k iasz to ru .  T a m  
je d n a k  w y sz y d z o n o  go  ty lko ,  w o b ec  c z eg o  m usia ł  pó  ść 
dale j  n iem al bez  odzien ia .  A by  się  je szcze  bardz ie j  upoko-  ( 
rzyć, pośw ięc ił  się ze s z c z eg ó ln ie jsz em  o d d a ń  e m  i trosk li­
w ością  t r ę d o w a ty m ,  obw iązyw ał  ich rany, o b m y w a ł  c iekącą  
t nich ropę, p ie lęgnow ał ,  s łow em  o k e z y w a ł  im ty le  m iłości ,  
ile inni ludz ie  odrazy .

L E K C J A  IV.
Św. F ra n c isz ek  zwrócił  się w sw oich  kazaniach ,  ż ą d a ­

jąc  p rz e d e w sz y s tk ie m  p a k u ły  i p o k o ry  od  c g  du sw ych  bli­
źnich .  M o w a  je go  by ła  p ros ta ,  lecż w słow ach  pa ła ł  og ień  
m iłości Bożej, w słow ach  tych  by ło  serce ,  B ó g  go s ło w a m i 
tem i natchnął-  Tak  szed ł p rzeż  św ia t  św iadom  sw eg o  a p o ­
s to lsk ieg o  p o s ła n n ic tw a .  M o w y  jego  były  bez  ozdób , tw ard e
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i bez pochlebstw, w zyw ał w nich sw oich  bliźnich do zan ie­
chania grzechów , do przezwyciężania  c ie lesnych  chuci, do  
panowania nad zm ysłam i w obec pokus i ponęt tego  świata  
Gdy powstało  w nim pożądanie zm ysłow e ,  rzucał się natych ­
miast do rowu z wodą. Życie jego  było  wstrzem ięźliwe,  
był on wrogiem wszelkiej rozkoszy.

L E K C J A  V.

Za łoże  służyła Franciszkowi go ła  ziemia. Czynił w sz y ­
stko, aby być nędznym  i w zgardzonym , bo starał się zaw sze  
u.nkać podziwu ludzi, by nie być w ystawionym  na pokusę  
do grzechu prótności.  Ś w ięty  ten, któremu przypadła w udziale  
największa doskon ałość ,  prostotę miał i łagod ność  gołębią .  
Napoaninał każde stw orzenie o m iłości Boga i poskramiał 
je sw y m  g łosem . Miewał kazania do ptaków, które słuchały  
go  i rozumiały, pozwalały się  dotykać i które opuszczały  go  
tylko w tedy , gd y  je sam odprawiał. S zczeb iot  jaskółki mil­
knął na jedno jego  s łow o.  Dzikie zwierzęta, szczute i tro­
p ione, uciekały do n iego ,  znajdując spokój i ochronę w każ­
dej biedzie.

L E K C J A  VI.

Ileż więcej m iłości dla bliźnich musiał m ieć ten, który 
zwierzęta tak m iłośnie przyjmował? Często  ratował Franci­
szek jagnię od noża rzeźniczego, widział w niem bow iem  
także twór miłości Bożej g od n y  życia, albo też p odnosił  
robaka z drogi, aby nie został rozdeptany. W sz y scy  wielbili 
go  za tę m iłość  wszechogarniającą, wiara w  n ieg o  i cześć  
rosła śród ludu za d opuszczeniem  B ożem  z dnia na dzień.  
W szystk o  przybiegało doń, by go  zobaczyć, obrywano ka­
wałki jego  habitu, aby uzyskać relikwję lub pamiątkę po 
nim. Przynoszono  ch leby  do n iego, by je b łogosław ił.  P o ­
żyw anie  chleba teg o  u leczy ło  'jrielu chorych.

L E K C J A  VII.

Mając od  B oga  dar czynien ia  cudów, zmieniał św. Fran­
ciszek w odę w  wino. W  Toscanelli  uzdrowił chrom ego.  
W Nam i u le c iy ł  sparaliżowanego i wrócił wzrok ślepcowi.  
W Giubio w ypędz ił  2 opętanej z łego  ducha; na okręcie,  
gdy zapanował n iedostatek  i zagrażał głód, rozm nożył za­
pasy  ży w n o śc i  i doprowadził rozbitków bezpiecznie  do przy­
stani.
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L E K C J A  VIII.

Dnia 4 października 1226 r. wyzwoliła się dusza św. 
Franciszka z więzów ciała i uleciała do Pana. W dn u po­
grzebu ciało poczęło w cudowny sposob jaśnieć. Mała gar­
bata dziewczynka odzyskała przy jego zwłokach piękną po­
stawę; odtąd szczególnie chorzy czcili cudotwórczego świę­
tego.

L E K C J A  IX.

Za łaską Jezusa Chrystusa św. Francuzek nietylko ule­
czał chorych, lecz także wskrzeszał umarłych. Tak w Capui 
jego moc cudotwórcza wróciła do życia chłopca, który uto­
nąwszy, już dłuższy czas leżał w mule rzeki, jak w grobie.

KAP.

Pupili iH ilklo Ripsii M M
pod protektoratem  Ks. Kard. Augusta Hlonda, Prymasa Polski.

w  Poznaniu.

I. Środa. 28 września 1927.

1) godz. 18,oo Uroczyste nabożeństwo. Veni Creator.

2) godz. 19,oo PIERWSZE ZEBRANIE PLENARNE 
w auli Collegium Minus.

a) Otwarcie Zjazdu — powitanie.

b) Przemówienie poszczególnych dclegacyj. (każde 
przemówienie najwyżej 3 mmuty).

c) I. referat — Ks. Bp. Baudrillart: „Praca misyjna 
Kościoła katol. w świetle h is to rji“ .

3) RAUT w celu zapoznania się

II. Czwartek. 29. 9.

1) Msze św.
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2) godz.10,oo Sekcja Akademików.

3) godz. 16,oo DRUGIE ZEBRANIE PLEN A RN E.

a) II. referat ks. Dr. L ikowskirgo: „Dzieje misyjne
Polski" .

b) III.referat Ks. Arcybp. Guebriant: „Wędrówka przez
pola misyjne".

c) Sprawozdanie krajowe (krótkie, najwyżej 10 min.)

4) g o d z . !8,30 TRZECIE ZEBRANIE PLENARNE.

a) IV. referat, O. Kosibowicz T. J.: „Społełczne i kul­
turalne znaczenie misji". .

b) V. referat Ks. prof. Schimidlin: „Misje a wiedza".

c) Sprawozdanie krajowe.

III. Piątek. 30. 9.

1) Msze św.
2) godz. 9,oo N abożeństw o żałobne i tumulacja zwłok 

Ks. Kard Ledóchowskiego. — Kazanie wygłosił Ks. Bp 
Lisiecki.

3) godz. l l . o o  Sekcja Kapłanów (Unio cleri pro Mis- 
sionibus).

4) godz. 14,30 Sekcja Nauczycieli.

5) godz. 17,oo CZW ARTE ZEBRANIE PLEN A RN E.

a) VI. referat, Ks. Bp. Okoniewski: Znaczenie Misj 
w dobie obecnej*.

b) VII. referat O. Charles. S. J.: „Misje a akadem icy".

c) Sprawozdanie krajowe.

IV. Sobota. 1, 10.

1) M sze św.
2) godz. 10,oo Sekcja Akademików.

3) godz. 14,30 Sekcja Sodalicyj Maryjańskich.

4) godz. 17,oo PIĄTE ZEBRANIE PL E N A R N E .

a) VIII. referat, Ks. prof. H ugon B ertinł, Sekretarz
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generalny ,del Consiglio Superiore Generale della Pontificia 
Opera della Propagazione della F ide":

.Nasze obowiązki wzgl. misyj według encykliki .M a ­
ximum illud* i .Rerum Ecdesiae gestarum".

b) Srawozdanie krajowe:
c) IX. referat, O. Woroniecki O. Pr.: Udział Polski 

•w dziele m isyjnem".
d) Zakończenie.
e) Uroczyste .T e  D e u m “ w kaplicy.

V. Niedziela. 2. 10.

Uroczyste nabożeństwa we wszystkich kościołach z ka­
zaniem misyjnem. .

K o m ite t O rgan izacy jny .

Uwaga: Przewidziane są: wystawa misyjna, oratorjum
wieczory filmowe, bankiet na cześć gości zagranicznych i wy 
cieczki na prowincją.

fjłitiwkiiiki miifjiti Miuina

S T A T U T .
Organizacja i działalność Krucjaty.

(Ciąg dalszy.)

Zadaniem Delegata miejscowego jest propagowanie 
Krucjaty czyli Związku Misyjnego, zapisywanie imion czło- 
ków dobrodziejów w osobnych księgach, wyznaczanie Ze- 
latorów i Zelatorek, zachęcanie ich do gorliwości i wysyła­
nie zebranych ofiar do Delegata prowincjalnego wraz z* 
sprawozdaniem o rocznej działalności. Delegat ma wszystko 
ożywiać, starając się według możności: miewać konferencje,
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urządzać  n a b o ż e ń s tw a  m isy jn e  z kazan iam i,  zw o ływ ać  z e ­
bran ia  u żyw ać  w szelk ich  s to s o w n y c h  śro d k ó w ,  aby  K rucja ta  
M isy jn a  rozwija ła się i kw itła .  P ow in ien  p e s z c i e  czuw ać 
n a d  tym i m łodz ien iaszkam i,  k tó rzy  o k az u ją  p o w o ła n i ,  d o  
s ta n u  z a k o n n e g o  i do  M isyj,  a b y  w s to s o w n y m  czas ie  
um ieśc ić ich we F ra n c isz k ań sk ich  k o leg jach  m isy jnych .

Ili W s z y s tk ie  K oła  jednej  P row incji  zakonnej tw orzą  
C e n tra le  n a  czele  k tó re j  stoi D e lega t  p row incja lny ,  w ybrany  
przez  D y re k to ra  G e n e ra ln e g o  na w n io se k  O .  P row incja ła .

D e le g a t  p row inc ja lny  m a czuw ać n ad  dzia ła lnośc ią  D e ­
le g a tó w  m.'e jscowych, p o budz ić  ich i zachęcić  do  gorliwość, 
zg rom adzać  ich p rzyna jm n ie j  raz w rok, sk ładać  sp ra w o z d a n ie  
roczne  sw em u O . P row incja łow i,  a także  w ysłać  k o p ję  te g o  
sp raw o zd a n ia  z k ró tk ą  n o ta tk ą  o s tan ie  K rucja ty  do  D y re k ­
to ra  G e n e ra ln r g o  w R zym ie .  P o w in ien  rów nież  z a p o m o c ą  
druku  i in n y c h  s to s o w n y c h  ś ro d k ó w  p ro p a g o w a ć  i ro zsz e ­
rzać F ranc iszkańsk i Zw iązek  M isy jny .  W  s to s o w n y m  czasie, 
po  porozum ien iu  się z w łasn y m  CX P row inc ja łem  zbierze 
p o tr z e b n e  in form acje  o w szy s tk ich  m łodz ien iaszkach ,  k tórzy  
w e d łu g  p rzeds taw ien ia  D e le g a tó w  m ie jscow ych  objawili chęć 
zap isan ia  się na M is je  i w s tą p ien ia  do  je d n e g o  z F ra n c isz ­
k ań sk ich  ko le g iu m  m isy jn y ch .

IV. C z łonkow ie  K ruc ja ty  dz ie lą  się n a :
1) C z ło n k ó w  Zelatorów ,
2) C z ło n k ó w  Z w ycza jnych ,
3) C z łonków  O fiarodaw ców , k tó rz y  m o g ą  b y c . D o b ­

rodzie jam i,  Z as łużonym i,  Założycie lam i,

4) O dz ia ł  Dzieci.
V. C z ł o n k o w i e  Z e l a t o r z y .

C z łonkam i Zela to ram i są  ludz ie  św ieccy , ta k  m ę żc zy ź n i  
iak  i k o b ie ty  k tó rzy  p rzy sp o rzą  Zw iązkowi M isy jnem u  p r z y ­
na jm nie j  t r z y d z ie s tu  trzech  cz ło n k ó w  zw y c za jn y ch  s ta ra ją  
sie  o ofiary na  cele m is y jn e  i w duchu  p raw dziw ie  F ra n c isz ­
kańsk im  p o m a g a ją  w szy s tk ie  ś rodkam i D e le g a to w i mt j 
cow e m u  do  rozszerzen ia  te g o  z b o ż n e g o  dzieła .
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O O . FRANCISZKANIE WYDALI KSIĄŻKĘ P. T .:

Na tfeść składa się szereg prac, poświęconych wielkiej postaci 
św. Patrjarchy z Asyżu, skreślonych przez wybitnych pisa­

rzy katolickich i polskich.

Ilustracje piękne i liczne.

Wydanie ozdobne. Stron dużych 176. — Cena 6. zł. 

Nakładem OO. Franciszkanów  w W arszawie, ul. franciszkańska a.
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„ P o c h o d n i  S e r a f i c k i e j 4 1 -------------------------------------------------------
© O. F r a n c i s z k a n ie  — G R O D N O .

K A T E C H I Z M i
DLA

fi  B raci i S ió s tr  III Z akonu Ś . F ra n c iszk a  S era fick ieg o  j|
OBJAŚNIAJĄCY REGUŁĘ T E R C JA R S k \ .

Cena 1 zł.
I ' ■ • •• ; • o i
|  Do nabycia w Administracji „R ycerza  N iep ok alan ej"  

jj 0 0 .  Franciszkanie — G R O I 3 N O  — (Polska).

L : t i ®
K A L E N D A R Z

a  u w z g lę d n ie n i e m  o d p u s tó w  z u p e łn y c h  3-cli zali.  f r a n c i sz k a ń s k i ,  h  (ZF). B bso lu c j i G e n e ­
r a l n e j  dla  cz łon k ów  III Zak. (AG). S z k a p le r z a  K a r m e l l t a ń s k l e g g  (.'•«). S z k a p le rz a  N le p o k a -  

l a n e g o  P o c z ę c ia  ( S N P )  i o d p .  zup .  s tac ji  rzy m sk i ,  b (O si ) . '

1 C. S. Idziego op.' 17 S. SS. StygmatóW S. O. Fran-
2  P. S. Stefana kr. ciszka. (AG). (ZF).
3  S. S. Zenona m. 18 N. 15 po Z Sw. S. Józefa  
■4 N. 13 po Z Sw. S. Róży z Kupertynu I Z. (ZF).

z Witerbo p III. (ZF). . 19 P. S. Jan u a reg o  bm.
3  P. bl. Gentilisa S. Wawrzyńca 20 W. S. Eustachego m.

Just. (ZF). 21 ST Such. S. Mateusza Ap. Ew.
€  W. S. Zacharjasza. 22 C. S. Tomasza z Wil.
7  S. BI. Melch. Grodz. 23 P. Such. S. Tekli prn.
;8 C. Nor 0(-zenie N. M. P. 24 S. Such. AAATV Okupu.

(ZF). (AG). (SK). (SNP). 25 N. 16 po Z. Sw. S. Pacy fika 
9 P. S. Piotra Kią w. w- (Zb).

HO S. 5. Mikołaja lo l .  26 P. SS. Cyprjana i Justyny.
>11 N 11 po L . w . SS. Prota 27 W. S. Elzeara w. lii Z. (ZF).- 

i Jacka mm. 28 S. S. Wacława kr.
12 P. ZACajśw. Imienia ćfti.arji. 29 C. S. Michała Arch. (ZF).
13  W, S. Filipa. (SNP).
14 S. Podwyż. św. Krzyża (SNP). 30 P. S. Hieron. dK. S. Jana
15 C. M. B . Bolesnej. z Dukli. (ZF.). -
16 P. Korneljusza i Cypr. mm.

Z* p o z w o le n ie m  W ła d z y J D u c h o w n e j -  
R e d a k t o r  O. C za s ł aw  J K e l la r  f r a n c i s z k a n in .  —  W y d a w c a :  0 0 .  F r a n c i s z k a n i e  w P o l s c e .  

D r u k a r n i a  W y d a w n i c tw a  .B y c e r z  N ie p o k a la n e j  w  G r o d n ie .


